Nr Idy Dnia ZI maja. ` 


PRENUMERATA. 

Kurjer Warszawski wy- 
chodzi w dni powszednie wie- 
czorem, w niedziele i święta ra- 
no, a nadto wychodzą stale 
w dni powszednie, z wyjątkiem 
lni poświątecznych, dodatki po- 
tanne. | 

Warunki prenumeraty podane 
są w nagłówku numeru głó- 


wnego. 

Oddzielna przedpłata na do- 
datek poranny przyjmowaną być 
nie może. 


Dziś: Donata i Wiktora M. M. 
Niedz.: Julji P. M. i Heleny Panny. 
Poniedziałek: Dezyderjusza Bisk. 
Wtorek: Joanny Wdowy. 
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Wysokość wođy na Wiśle stóp 3 cali 3 
Dziś o godzinie 4-ej rano ciepła 11° R. 


Dnia 9 (ZI) maja 1887 r. 


OGŁOSZENIA. ` 


Reklamy: za jeden wiersz 
garmontowy albo jego miejsce 
pierwszy raz 25 kop., każdy na- 
stępny raz 20 kop. 

ekrologja: za jeden wiersz 
15 kop. 

Zwyczajne i małe ogło+ 
szenia w dodatkach porannych 
nie zamieszczają się. 

Ogłoszenia i prenumerat 
przyjmuje kantor codziennie od 
8-ej rano do 8-ej wiecz.; w nie. 
dziele i święta od 10 do 1 wpoł, 


Środa: Grzegorza VII i Urbana Pap. 
Czwartek: zde je Nereusza Wyzn. 
SE Magdaleny i Jana Pap. 
Sobota: Germana B. i Augustyna. 
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WYSTAWA HYGIENICZNA. 


ULICA PIĘKNA. 


„Ni y geopor”. 


"Dziś zatem otwarcie i uroczysta inauguracja no- 
wego miasta, które naprędce, bo niespełna w dwa 
miesiące zbudowano na placu Ujazdowskim, . 

lac ten słusznie mógłby się nazywać—„wysta- 
wowym”, 

Obecnej wystawie można dać śmiało tytuł miasta, 
gdyż podzieloną została na ulice, przy których 
wżźniesiono pełno budowli, nadających jej pozór isto- 
tnego miasteczka, zbudowanego pod egidą bogini 
zdrowia, a więc i nazwą Hygeopola prowizoryczną 
jurydykę, obejmującą 18 morgów nieforemnego wie- 
lokąta, ochrzeić nam wypada. 

"Dzieje założenia Hygeopola sięgają niezbyt da- 
wnych czasów; pięrwsza myśl 0 nim powstała na je- 
sieni roku zeszłego. 

Szybkość, z jaką projekt zował wykonany, jest 
żaprawdę—amerykańską! 

Oryginalna rzecz również należy zaznaczyć. 
| Zwykle wprzód powstaje miasto, a w niem dopie- 
ro zakłada się organ dziennikarski, 

Tu stało się odwrotnie. l 
Czasopismo Zdrowie, a raczej jego redaktor, dr. Po- 


Pawit. h 


ALEJA U JAZDOWSK A. 


lak, uprzedził powstanie Hygeopola i był jego inte- 
lektualnym twórcą. 

We właściwem miejscu wypadnie nam wyli- 

czyć wszystkich tych, którzy się pośrednio lub 
bezpośrednio do wzniesienia Hygeopola przyczynili, 
a jest ich zastęp niemały, z nazwiskami znanemi 
dobrze na każdem polu, czy to naukowem, czy też 
ob watelśkiem działalności społecznej. 
, Podając powyżej plan Hygeopola z nazwami ulic 
i placów, z ozhaczeniem ważniejszych budowli i u- 
rządzeń wystawowego miasteczka, chcemy odbyć z 
czytelnikami krótką po nim wędrówkę. 

Trzymamy się w tym razie systemu wszystkich 
cicerónów zagranicznych. 

Oprowadzając turystów po jakiejś miejscowości, 
przebiegają oni z nimi całość, aby dać ogólne o niej 
pojęcie, później dopiero systematycznie informują o 
szczegółach. 

Takim ośceronem pośpiesznym będzie dla was, ła- 
skawi czytelnicy, sylf niżej podpisany. 

Awięe kto łaskaw, proszę za mną. 

Wszedłszy przez maleńką furtkę w parkanie, oka- 
lającym Hygeopol, przeciąwszy ulicę Kasztanową, 
równoległą do alei Ujazdowskich, wehedzimy w u- 
licę Zdrojową. 
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Spacer po ulicy Zdrojowej jest nader przyjemn*< 
z jednej bowiem strony mamy piękne trawniki, a na 
nich kobierce kwiatowe, z drugiej zaś urządzenia 
wodne, które w Hygeopolu z wielkim sumptem, nie ba- 
cząc na krótkotrwałość efemerydy wystawowej, za- 
łożono. 

Ztąd i nazwa ulicy, na początku której zwraca 
uwagę zielony pawilon z werendą i ogródkiem kwia- 
towym, ozdobiony malowaną „Syreną”. 

Tu się mieszczą „Tanie kuchnie”, znana od lat 
kilkunastu nietyle filantropijna, ile humanitarna in- 
stytucja. 

Kuchnia, znana z hygienicznego ustroju, musi też 
w Hygeopolu prym trzymać, a turyści, odwiedzają- 
cy miasto, dostaną w porze od 12-ej do 2-ej z połu- 
dnia obiady i między 5-tą a T-mą wieczorem kola- 
cje, tanio, smacznie i z gwarancją zdrowotności 
przyrządzone. 

Minąwszy tanie kuchnie, nie zatrzymując się przed 
budką z wodą sodową (bo tak rano przy względnem 
cieple nikt z nas gasić pragnienia nie potrzebuje), 
rzuciwszy tylko okiem na pstrokaty jak... papuga 
okrąglak z czemś, co forsownie narzuca się uwadze 
publicznej, dojdziemy do placu Hygei, przy rogu któ- 
rego stoi oryginalny namiot z kumysem i pawilon 
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z wyrobami gumowemi Wierzbickiego, mającemi 
dziś tak rozległe zastosowanie w medycynie we 
wszelkich jej działach. 

Minąwszy kiosk meteorołogiczny, jakiego Warsza- 
wa może Hygeopolowi pozazdrościć, wejdziemy w 
ulicę równoległą do Zdrojowej, a ochrzczoną mianem 
pięknego bożka, Apolina. 

W powrotnej drodze znów podziwiamy wspaniałą 
fontannę, zegar słoneczny, którego tarcza z pachną- 


„ cej mięty podzielona jest na 12 części oznaczających 
' godziny, wreszcie zbiornik wody w fundamentalnie 


urządzonym basenie. R 

Przy tej ulicy Apolina znajdziemy pawilon miej- 
ski, w którym porozkladano plany, tablice graficzne 
ruchu ludności, spostrzeżeń meteorologicznych i t. p., 
a nie wracając już aleją Kasztanową, w połowie drogi 
skręcamy w pryneypalną ulicę F'skułapa: 

Ulica ta rozciąga się od samego parkanu z lewego 
boku wystawy (patrz na planie) aż do placu Tempe- 
ramentow. 

Jeżeli zwrócimy się z ulicy Apolina ną prawo, to 
rzy rogn poprzedniej i Eskulapa napotkamy pawi- 
on Wróbłewskiego (nr. 21) z wyrobami piernikar- 
skiemi, czekoładowemi i woskowemi, nader obficie 
w Hygeopolu reprezentowanemi i... konsumowanenmi. 

Pomijając ulicę Parek, w ukos przecinającą środek 
placu, znajdziemy namiot grzybków kefirowych Sy- 

galiny (nr. 19), a z przeciwległego końca ul. Eskulapa 
plac, przeznaczony na grę w krokieta, oraz okrągią 
bez przykrycia estradę dla orkiestry strażackiej. 

Chociaż wędrówka dotychczasowa nie mogła je- 
szcze nas zmęczyć, warto jednak, znalazłszy się na 
placu Temperamentów, spocząć na przygotowanych 
w okół drugiej estrady koncertowej krzesłach i ław- 

kach. 

Tu możemy usłyszeć dziarskie oberki, krakowią: 
ki i mazury; wygrywane przez włościańska kapelę 
p. Namysłowskiego, a pod wpływem tych hueznych 
melodyj, figury allegoryczne w swej. słomiano-gipgo- 


"wej powłoce zdają się ożywiać: me/ancholik rozmar- 


szezył czoło, /legmatyk jest bliskim zrobienia pas ma- 


zurowego, nie mówiąc już o sangwiniku i choleryk, | 


którzyby radzi zeskoczyć z postumęntów 1.porwać 
hożą dziewoję w pląsy ochoczego okerka... 

O ile słońce nie będzie dokuczało, a uliee Hygeo- 
pola z wyjątkiem alei Kasztanowej nie są 0d upały, 
mówiąc nawiasem, dostątecznie zabezpieczone, o tyle 
w czasie kapeli włościańskiej plac temperamentów 
będzie niewątpliwie zawsze przepełniony: 

Po krótkim wypoczynku pójdźmy dalej, aż do pa- 
wilonu nr. 3 (jest on włąsnością firmy „Lilpop, Rau”), 
do wnętrza którego jednak przy powierzchownych 
oględzinach lepiej teraz nie wehodźmy, zaznaczając 
tylko, iż tam się mieści dział fizyko-chemiczny, a 
więc rozmaite produkty ze świata zwierzęcego, toś- 
linnega i kopalnego. 

Zwróćmy się raczej na plac Mięerwy, przy któ- 
rym widzimy ogromną budowlę, mieszczącą w sobie 
dział hygieny wychowawczej (wr, 29). a 

Rznciwszy tylko okiem do wnętrza, przedstawia- 
jącego model szkoły z wszelkiemi utensyljami, nie 
zatrzymując się przy ogródku frebiowskim, biednie 
jeszcze wyglądającym, przechodzimy na Płace Ga- 
stronomiczny, obok którego znajduje się steczka, 
nosząca miano ulicy Posiłku, a dalej plac zabawy 
dla dzieei'i urządzeń gimnastycznych. 

Na placu Gastronomieznym znajdują się comme de 
raison zakłady restauracyjne, przylegające do alei 
Kasztanowej, a więc cukiernia Loursa (nr, 32), we- 


renda restauracyjna Sochackiego (nr. 38) i halla pi- | 


na w znanym z poprzednich wystaw Chateau de 
Jung. R. 

Tu znów wypocząwszy i posiliwszy się według 
gustu i... kieszeni, podążamy już woniejszym, jak 


nakazuje hygiena pokarmowa, krokiem a eja Kasz- | 
geopola, | 
zetami 


tanowa ku lewej stronie (według planu) H 
nie zatrzymując się aż przy... pawilonie z 
p. Kamińskiego (ar. 50), ; 

Co prawda, zdałoby się skierować swe kroki w u- 
lice Hygel, a z tej ku pawilenowi Granzowa (nr. 28) 
i wpaść do tunelu kanalizaeyjnego (mr. 27), leez tam 
jest chłodno, jak zwykle w podziemiu, lepiej wigo 
odłożymy ten spacer do późniejszej, szezegółowszej 
wędrówki. ; 

Natomiast podążymy do ulicy Hypokratesa, na 
której chociaż chwile warto się zatrzymać przy pa- 
wilorie dra Szokstskiego (nr. 72), urządzeniach hy- 
drauliczzych Treetzerń (nr. 55) 1 pawilonie ze sma- 
kołykami Sztengla (nr. 36). | 

Skręciwszy w dalszym ciągu ra ulicę Hygei, oka- 
lającą pierńcieniowato śródmieście Hygeopola, mi- 
niemy szatrę W güście urządzeń karuzelowych Mu- 
zeum pszezelniczego, zatrzymamy się przeć placy- 
kiem studnixrskim Billinga, położonym na rogu prze- 
czniey, zwanej ulicą Medycyny, a podążając w górę, 
znajdziemy się przy wystawie narzędzi i utensyljów 
ochotriczej straży cgniowej w Grójcu. j 

Ztąd, minąwszy pawilon Gliicka i Landego, doj- 
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pawilonu (ar. 2). ~ 

Tu na poezątek również radzimy przejść bez za- 
trzymywania się i podziwiając tylko urządzenia 
domów: szpitalnego, budowlanego i technicznego, 
przyrzec sobie poświęcić następnie parę godzin cza- 
su na szczegółowe obejrzenie ciekawych okazów. 

Jeżeli, zawsze według planu, skierujemy się z 
głównego pawilonu na lewo, wyjdziemy na zaułek 
przy parkanie i w miarę interesu wstapimy do kan- 
celarji (nr 8), ogniskującej władzę munieypalną Hy- 
geopola i ciągle idąc pod parkanem, teraz w kie- 
runku prawym, minąwszy przedłużenie głównego 
pawilonu, dojdziemy do budki z wodą sodową (nr. 
10), do pawilonu Kiesego i Piotrowskiego (nr. 11), 
do byzantyjskiej fontanny wódezanej Koszelewa (nr. 
12), ' wreszcie do ustronnego, zacienionego krzewa- 
mi pawilonika zakładów otwockich (nr. 13 i 14). 

Na tem właśnie kończy się nasza przelotna wę- 
drówka po ulicach i placach Hygeopola. 

Przewodnik plszcza was, czytelnicy, zostawiając 
wszelką swobodę wyjścia jedną z kilku bram i fur- 
tek, mieszeząaych się w przedłużeniu parkanu od 
alei Kasztanowej. 

Spotkamy się jeszeze przy wędrówkach -szczegó- 
łowych, chcąc bowiem poznać Hygeopol dokładnie, 
trzeba go często odwiedzać i oglądanie jego budowli 
oraz wewnętrznych urządzeń ująć w pewien sy- 
stemat. |. 

Czasu nie zbraknie, gdyż istnienie miasta wysta- 
wowego ma potrwać sześć tygodni, 

Do widzenia zatem! Syif. 


TWÓRCY WYSTAWY. 


Tylko viribus unilis udają się wszelkie ważniej- 
sze projekty, a więc też i zamiar wystawy hygjeni- 
cznej, poczęty przed półrokiem, mógł się w czyn za- 
mienić dzięki jedynie wspólnemu a energicznemu 
działanin grona osób, które, rozebrawszy między sie- 
bie prace, zdążały wytrwale do jednego celu. 

Zastosowano tu w praktyce znane słowa Brodziń- 
skiego: 

„Czyń każdy w swojem kółku, co każe duch boży, 
Ą całość sama się złoży.” 


Wymieniamy więc na tem miejscu nazwiska 
wszystkich osób, którym słusznie należy się miano 
twórców wystawy: 

Komitet. Protektorka: hr. Augustowa Potocka. 
Prezes: prof. Wiktor Szokalski. Wiceprezesi: prof. 
Henryk Łuczkiewicz, inżenierowie: Alfons Grotow- 
ski, Stanisław Janicki. Sekretarz główny: Józef Po- 
lak. Kasjer główny: Kazimierz Wenda. Członko- 
wie: Cichocki, Danielewicz, Grotowski, Górski, La- 
socki, Lubelski, Malinowski, Nencki, Nussbaum, Śli- 
wieki, Rakiewicz, Wenda, oraz przewodniczący ise- 
kretarze komitetów wystawy. 

Komitet biologiczny, sekcja chemiczno-fizyczna. 
Przewodniczący: prof. Łuczkiewicz, zastępca prze- 
wodniczącego: dr. L. Neneki, sekretarz: dr. Fabjan. 
Członkowie: Boguski, Bukowski, Dziewulski, Fabjan, 
Heilpern, Hołowiński, Jankowski, Jarnuszkiewicz, 
Karpiński, Kctłubaj, Leppert, Leski, Lesser, Milicer, 
Mutniański, Neugebauer, Perkowski, Prauss, Ra- 
kowski, Schuch, Trzeiński, Wenda, Źnatowiez, Żó- 
rawski, 

Sekcja pasożyłnicza. Przewodniczący: dr. Przewo- 
ski, sekretarz: dy, Jakowski, członkowie: Elsenberg, 
Mączewski, Mayzel, Sempołowski, prof. Żórawski. 

Komitet inżenierji i budownictwa. Przewodniczą- 
cy: Grotowski, ezłonkowie: Bagieński, Cichocki, 


| Liehl, Fóbmar, Janicki, W. H. Lindley, R. Lindley, 


Modliński, Okoń, Polak, Rakiewicz, Sporny, Sokal, 
Włóczewski, W ejno. 

Komitet wychowawczy. Przewodniczący: prof. 
Jurkiewicz, zastępca przewodniczącego: dr. Jasiński, 
sókretarz: dr. Modrzejewski, Członkowie: Dynow- 
ski, dr. Leon Dudrewiez, Wojciech Górski, Artur Gö- 
bel, Jurgielewiez, Jerzy Kühn, Szymon Krzeczkow- 
ski, Łagowski, Nowieki, Przybylski, Rycerski, Wie- 
lieki. 

Komitet szpitalny. Przewodniczący: dr. Lubel- 
ski, sekretarz: dr. Malinowski, ezłonkowie: prof. Bro- 
dowski, D-rzy Bruner, Chrostowski, Dobrski, Gros- 
stern, Harten, Hewelke, Jul. Kramsztyk, Kamocki, 
Kinderfreund, Kryże, Lewiński, Rothe, Sokołowski, 
Sikorski, Wszebor, Zaleski. j 

Komitet przemysłowy. Przewodniczący: prof. 
Łuczkiewicz, sekretarz dr. Anders, członkowie: Alt- 
dorfer, Adolf Bauerfeind, Ciechomski, Filipkowski, 
Granzow, August Hoch, Fr. Jawdyński, Juszezyk, 
Lasocki, Lubelski, Alek. Łapiński, Machlejd, Niedź- 
wiecki, WŁ Pfeiffer, WŁ Stankiewiez, Jóżet Spor- 
ny, H. Spiess; Śliwieki, Wojciechowski, Emil 
ner, Zawiszewski, Zaręba. 


Komitet statystyczny. Przewodniczący: Bolesław 
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Z powyższego wszakże grona na szczególniejgze 
wyróżnienie zasługują dwie osoby, a mianowicie pp.: ~ RS 
dr. Ludwik Polak i inżynier Alfons Grotowski. 
Jeżeli pierwszy był inicjatorem wystawy, to drisi 
stał się wykonawcą pięknego zamiaru, i tylko zabi - 


gliwości,. staraniom i osobistej mozolnej lon a 
d 
= | 


+ 


nownego inżeniera miasta możemy zawdzięe [A wy 
nadspodziewaną świetność placu wystawowego. , zę. 


„Z tego względu kreślimy ppn) krótkie sylwetki 
biografiezne obu zasłużonych i popularnych w danej c 
chwili osobistości. U 


D" LUDWIK POLAK, i 


Dr. Ludwik Polak należy do młodszego pokoleni 
lekarzy; urodzony bowiem w 1857-ym r. w Rownem, 

w gubernji wołyńskiej, ukończył studja medycznąsjj 
w Tekin uniwersytecie w r. 1879-ym == 
Jeszcze na ławie uniwersyteckiej każdy z mło- 
dych adeptów medycyny objawia szezególniejszą > 
zdolność lub zamiłowanie w danej specjalności. p. 

Nie więc dziwnego, że i dr Polak, nie zaniedbując 
ogólnych studjów, oddawał się z pewną predylekcjąą 
literaturze hygieny p zak) +3 

Koledzy młodego lekarza doskonale pamiętają te 
chwile, kledy dr Polak; zwykle Bye cichy; Koi. 
w sobie zamkniety, zqpalal się wówczas tylko, jeże- j 
li dysputa w czasie zebrań koleżeńskich potrąciła o. 
jakąś kwestję hygieniczną. e 

W tym, a nie w innym celu odbywał podróże za 
granicę, gdzie go nietyle zajmowały ogólne kliniki, 
ile zawsze ulubione urządzenia hygieniczne. = SZ” 

Kiedy po praktyce na prowinejt. dostał się nare- . q 
szęie do upragnionej Warszawy i objął posadę leka- 
rza w szpitalu Dzieciątka Jezus, dr. Polak-postano- 
wił być pionierem hygieny w naszem społeczeństwie. 

W myśl tych pragnień założył przed dwoma laty 
organ, poświęcony hygienie, p. t. Zdrowie. Ne 

Ideje tak zdrowe, jak tytuł czasopisma, popularnie 
propagowane w miesięczniku nader starannie reda- 
gowanymi, dość obojętnie wśród ogółu zostały przy- 
jęte. i i 4 
Dr. Połak z wielkim uszczerbkiem materjalñym i | 
prowadzi Zdrowie i.. dotąd mało znajduje poparcia. y 

Kiedy poruszył projekt urządzenia wystawy by- 
gienieznej w Warszawie, podniósł się na razie ogól- 
ny chór powątpiewań, a nawet protestów, = 

Jedni uważali podobny projekt za zuchwalstw, 
drudzy wprost zaprzeczali racji bytu podobnej | -a 
stawie. J po "I v 

A jeduak cichy i małomówny lekarz postawił na 
swojem; l sh "T 

Wytrwałemi, mrówczemi staraniami potrafilzje- 
dnać dla swej myśli spore grono Hr przyjaznych i... Di 
projekt w czyn zamienił. " Z, 

Pomimo, że dr. Polak nie osiągnął skutku wega- à 
miarze swym utworzenia towarzystwa prgyjaciół : 
zdrowia, jesteśmy pewni, że na la hiniejątor obe- 
enej wystawy nie spocznie. 4 , NE J 

Ża tę, nieśiko naukową, lecz i obywatelską dzia 
łalność na punkcie hygieny krajowej należy się mło- 
demu lekarzowi szczera podzięka i uznanie. dc 

A wiecie czytelnicy, czem je najlepiej wyrazić? 

Prenumerujeie Zdrowie! ; j 


ALFONS GROTOWSKI. © 


Alfons Grotowski, inżenier m. Warszawy, zalicza 
się do szezupłego jeszcze grona polskich techników, — 
którzy własnej mozolnej pracy i studjom praktycz- fit 
nym zawdzięczają toy 60 dzisiaj r w specjal- 
nych uczelniach szybko zdobywają. | ? E 

Grotowski po skońezeniu gimnazjum (urodzony sy r 
w r. 1884-ym w Olkuszu) wstąpił do zarządu dróg i 
i komunikacyj jako aplikant, czyli, jak wówczas ną- 
zywano, elew. = ARY. 

Brak spadjalnaj szkoły technicznej ie je aru, Rp 
studja praktyczne i Grotowski sumiennie je lby 
zdawszy kolejno aaronii z odznaczeniem i zaliezo- 
ny na etat zarządu, sish 7 

"Początkowo młody technik poświęcił się kopal- 
nietwu Ee geologicznym przy znakomitym A 

eologu Zeisnerze. p, of 2 BB 
Ę Później dopiero specjalnością jego stała się by- «= 
draulika i już w 1862-im r., zaraz po urządzeniu wo- 
dociągów w Warszawie, widzimy Grotowskiego na ©. 
stanowisku inżeniera w powyższym dziale. grr" 28 

Kiedy po śmierci inżeniera miasta pułkowniką 
Jodki zawakowała ważna posada muniey palna, a po- 
mocnik zmarłego, znany inżetigj Sporny, wyszedł już, 
ze służby rządowej, Grotowski został powołany na 
zaszczytne stanowisko już za urzędowania obecnego 5 

rezydenta. BA Tat 
E Działalność Grotowskiego w ostatnich latach, kie- 
dy zaprowadzono tyle ulepszeń miejskich, jak nowe 

bruki, regulację ulic, nowe wodociągi, wreszcie ka- 
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» Nr 139 
zację, zbyt dobrze jest znaną, abyśmy o niej 
zegółowo wspominali. i 4 
ło tych zasług technicznych przybywa jeszcze je- 
obywatelska: przyczynienie się do urządzenia 
tawy hygienicznej, kw 
ie ulega dziś wątpliwości, że gdyhy nie energja 
towsktego, projekt dra Polaka zrobiłby fłasco. 
ie zmniejsza to zasługi inicjatorom, lecz zarazem 
nosi równa zaslugą Wykonawczą szanownego in- 
era miasta. » 
uż v przeddzień otwarcia jakiejkolwek wystawy 
ymać katalog i to szczegółowy—rzecz doprawdy 
ości i maruderstwa składających deklaracje wy- 
Gokai 

pe razem jednak komisja katalogowa wystawy 
Mone, energicznie wziąwszy się do pracy, ka- 
je ułożyła, wygotowała, sk i e pi dopełniła, 
weżoraj po posiedzeniu zarządu kilkadziesiąt e- 
m plarzy rozdano członkom. ą 
atalógjesi drukowany na dobrym papierze, a na 
cje tytulowej umieszczono podo enę E gei”, bo- 
j= zdrowia i dołączono dokładny, kolorowany 
"m sytuacyjny placu wystawowego. i 
; cjed ri 2 ośle kolei poszczególnych 
_ałów jest dobry. m 
Przed specyfikacją okazów referent każdej sekcji 
„pisał przedmowę, które, razem wzięte, la profa- 
w stanowią popularną informację i siać będą w 
blo zwiedzających wystawę zdrowe ziarno hygie- 


- publicznej, 


E OSTATNIE DECYZJE. 
Zgodnie z zapowiedzianym programem, wczoraj 
godz. 8-ej wieczorem zebrali się w sali sesyjnej 
gistratu wszyscy uczestnicy zarządu oraz współ- 
rmcowniey wszystkich sekcyj wystawy hygieni- 
ej, aby wysłuchać sprawozdania z całej pracy 
ygotowawczej. } 
ye ewodniczący, prof. Łuczkiewiez, w serdecznych 
wach dziękował wszystkim za niestrudzoną pracę 
arania, z0 szezególnem uznaniem podnosząc nie- 
ią zasługę dyrektora wystawy, inżeniera Gro- 
skiego,: oraz jej dzielnego dekoratora, p. Rakie- 


0 
"cza. 
Serdeczne słowa podzięki dla inicjatora dra Pola- 
< zakończyły mowę szanownego prezesa, przyjętą 
zmiącemi oklaskami obecnych. 
 Zajęto się dalej szczegółowym ceremonjałem o0- 
arcia jutrzejszego, a wreszcie wręczono wszyst- 


"Za dni parę dopełnione zostaną wybory sędziów 
„stawowych; regulamin szczegółowo ułożony ró- 
nież niebawem ogłoszonym będzie. 

Aby wystawę uczynić możliwie pouczającą, refe- 
aci pojedynczych działów wypracowali z polecenia 
qośnych sekeyj stosowne broszury instrukcyjne, 
"re kolejno w ciągu dni paru ukażą w druku; 
"ina z nich wielce ważna, mianowicie „Ozem i jak 
zinfekować?”, opracowana przez pp.: dra Nenekie- 
c oraz chemików Praussa i nma, jnż od jutra 
"dzie do nabycia w kasie wystawowej. 

~ Do widzenia tedy—w Hygeopolu. 


POWITANIE RYGIENY. 


Żeś weszła, o Hygieno, w niskie nasze progi, 
Wznosząc kjoski, szalety i gipsowe bogi, 


U 


Witaj nam! dla cię lutnię dziś słodko nastroję 
I śpiewać będę wdzięcznie powitanie twoje, 


KALENDARZ. 


miona słowiańskie: Dziś Prosławy bł., jutro Wisławy bł. 
abożeństwa: W kościele św. Anny na Krak. sein. o d-ej 
na wotywa na intencję arcybractwa czci pokoi 
ca N. Arji Panny; w kościołach: św. Antoniego przy 
natorskiej | św. Almy ma Krak.-Przedm. nieszp rozpo- 
nające nabożeństwa odpustowe ku czci św. Jana Nepomu- 
la; w kościele św. Kazimierza ną Nowęm-Mieście nieszpo- 
rozpoczynaj pdpust ku cze . Weroniki z Jaljanu, 
zem od 5-0] do 6-6j po południu dziewiąta nauka przygo” 
yaweza dla dzieci, przystępujących do pierwszej komunji; w 
_ yściele św. Jacka przy ulicy Peoia 010-ej zrana wotywa na 
enoję bei OST no, “$ 
Z ia: Narada cz w komitetu giełdowego z u- 
A sbe klogatów syndykatu kijowskiego w zysk rdza 
kru za granicę. (Gmach giełdy, Królewska — 3 po połu- 
iu.)-—Piąte ogólne zgromadzenie akejonarjuszów Towarzy 
zakładów metalowych B. Handtke w Warszawie (Lokal 
'arzystwa—4 po południu.) : 
Wystawy: Otwarcie wystawy hygeine, (Plac Ujuzdow= 
1 = 11 przed południem.) — Wystawa Towarzystwa sztuk 
„szych. (Krak.- . M 15—od 10-ej rano do 6- 
, niw) Wystawa obrazów A. Krywulta. (Hotel 
6j rano dö 6-ej po półudnin.) i 
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starć poor u nas w obec znanej opie- - 


`m ezłonkom bilety wejścia oraz katalog wystawy. 
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| Firaków 20-go maja. (Tel. pryw. Kurj. W.) — 
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KURJER WARSZAWSKI - 


uj Gdy cóż, czy dojdą ciebie lutni mojej tony, 
| y ty cenisz gazety z hygienicznej strony: 

| Będąc przyjazną zdrowiu, a wrogą ehiorobie 

Stronisz od polityki, co grozi wątrobie, 

I nie czytnjesz krytyk, mając na obronę, 

Że to na żółć. He działa i zwiększa śledzionę; 

Boisz się artykułów, co swej treści cenność 

Stroją w szaty tak sute, że sprawiają senność... 

Poezyj też nie czytasz, bojąc się bez przerwy, 

By ci nie podziałała szkodliwie na nerwy. 

„Drżąc zaś, byś oczu sobie nie zepsuła przytem, 

Zżywasz się, gdy zobaczysz dwa wiersze pelitem. 
miać się nie chcesz— dla spazmów, płakać—dla ócz 

A tylko jesteś pono amatorką... wody. [szkody, 

0, Hygieno, tóć przecież z gazeciarskiej rzeszy, 

Każdy'z takim podarkiem dla ciebie pośpieszy; 

Weź dzisiejsze dzienniki i spójrz od niechcenia, 

Jakie są nasze prośby k tobie i życzenia: 

O, bądź nam miłościwą i gród nasz syreni 

Niechaj się za twą sprawą w „Hygeopol” zmieni. 

Końca nam kanalizację, daj woń cndna lasu, 

Wodę czystą, a sprawdzaj od cząsu do czasu ; 

Mieko, masło, chleb, piwo, mięso ef caetera, 

Wszystko, co (2 Eskulapem) ze świata nas zbiera, 

| Pilnuj stróżów, kucharek, no—i nasze żony, 

| Znisgcz gorsety, obcąsy, ogony, szyniony, 

| - Wentyluj nam mieszkania, a tak za lat... trzysta 

Może znów cię powita pieśnią— 
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Hygteaista. 


| | PBS <a 
"Z DNIA NA DZIEN. 


Otóż to Wystawa, jakiej nam było potrzeba! 
W ostatnich latach pracowaliśmy gorliwie nad przyo- 
zdabianiem i wypiększaniem życia; zapomnieliśmy zaś 
| całkowicie o tem, co stanowi życia tego fundament... 

Zapomnieliśmy o—zdrowiu, 

Pod tym względem całe nasze społeczeństwo podobne 
było uderzająco do dwóch moich przyjaciół: Pawła i 
| Gawła. 

Paweł postanowił był sobie, że za jakąbądź cenę— 
zrobi majątek, 

Gaweł poprzysiągł był sobie, że za jakąbądź cenę zo- 
stanie—nczonym. 

Jeden i drugi przez długie lata, o chlebie i wodzie, 
pocąe się ža dnia i nie dosypiając nocy, pracowali nad 
zdobyciem zamierzonego celu. 

1 zdobyli go! 

Paweł ujrzał się pewnego dnia posiadaczem kapita- 
| łów, zapewniających mu kilkanaście tysięcy rubli ro- 
cznej renty... 

Gaweł otrzymał oficjalne potwierdzenie uczoności 
| swojej w przyznanym mu przez jakąś wszechnicę sto< 
| pniu „doktora filozofji”, oraz w zaszezytnych zaprosze- 

niach „ciał”, „akademij? i „towarzystw” na honorowe- 
go członka i korespondenta. . 

Ale nie tu konice powieści... 

Ani Paweł ani Gaweł nie zdążyli nacieszyć się owo- 
cami swojej pracy. 

Jeden z nich z renta kilkunastotysiączną, a drugi z 
zaszczytnemi dyplomami w kieszeni, położyli się natych- 
miast do łóżka, z łóżka zaś przeniesiono ich niebawem 
do spokojnego ustronia, „gdzie się, śpiąc, nie marzy”... 

Nieprzewidziany zaś ten zwrot nastąpił z tej przy- 
czyny, iż obaj, pracując pilnie nad głową i kieszenią, w 
>= eai zaniedbaniu pozostawili: płuca, nerwy i żo- 
łądki... ki 

Natura zaś takiego zaniedbania nie znosi i mści się 
za nie okrntnie... 


l 
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Otwarta dziś wystawa jest rodzajem głośnego memen- 
to, rzuconego z wysokości nauki wszystkim Pawłom i 
Gawłom naszego społeczeństwa. 
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Lombard miejski: Gotówki w kasie lombardu, do rozdania na 
zastawy, znajduje się na dzień dzisiejszy rs. 1349 kop. 15. 
(Wykup, Pzolongata, orąz wydawanie pożyczek. uskutecznią 
się a go P 9-ej rano do 12-ej w południe i od 4-ej do 5-ej 
po pon nn. ! y ; R. 

eatr; Wielki: dziś „Aida” (występ gościnny p. Coppo- 

la), jutro „Melnzyna”; — Letni (w ogrodzie Saskim): dziś 

illon” (1-szy raz), jutro „Francillon”*:;—Nowy (przy u- 

licy Królewskiej): dziś „Dorożka N 117” i „Piękna Helena” 
(akt 3-ci), jutro „Nad przepaścią”. (8 wieczorem.) 

„Płocka W Promenadzie za rogatką belwederska „Rade 

ną radcy”, (8 wieczorem.) . : 

Ogród zoologiczny: ulica Bagatela. (Otwarty codziennie og 
10-ej rano do wieczora.) 


TELEGRANY 
„KUBJ ERA WARSZAWSKIEGO? 


Wszystkie wydziały powiatowe mają nadesłać wień- 
ce na tramnę Zyblikiewicza. Przybyło dotad prze- 
szło sto telegramów kondolencyjnych. Zwloki prze- 
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Nie jest to memento ponurego kameduły, wołające na 
rozbawionego człowieka: „pamiętaj, że umrzesz!”, lecz 
tylko serdeczne napomnienie ojca, który synowi swemu, 
zbyt długo ślęczącemu nad książką, mówi: 

— Idź, chłopcze, na świeże powietrze; pobiegaj, za- 
baw się, rozerwij... 

Od niepamiętnych czasów ważność takich rekreacyj 
ciała i ducha nznawano; ad niepamiętnych też czasów, 
obok żółtolicej, receptami obwieszonej i w narzędzia 
chirurgiczne zbrojnej Medycyny, ofiarowywała ludzko- 
ści swe wstęgi miła, uprzejmie uśmiechnięta i rumiano: 
lica—Hygiena. E » 

Kto wszedł w przyjaźń z tą drugą, ten bez pierwszej 
doskonale się obywał; na nieszczęście jednak pierwsza 
coraz liczniejszych i coraz zabiegliwszych miewała „a- 
jentów? i ci zbliżaniu się do towarzyszki przeszkadzali. 

Ale dzisiejsze społeczeństwo, pas sz bête, zrozumiało 
już dobrze: gdzie prawda?—i odwracając się: tyłem do 
mikstur aptecznych, plastrów i skalpełów, śle najczul- 
sze westchnienia: zimnej wodzie, czystemu powietrzu, 
zdrowemu wiktowi i... przyrządom gimnastycznym- 

Chyba na tem nie straci!... 


x 

To, czemu dziś poświęcamy grube woluminy, całe se- 
rje odczytów publicznych, a wreszcie obszerne i wspa- 
niale urządzone wystawy, za dawnych, dobrych czasów 
podawano ludzkości w ekstrakcie krótkich, a dosadnych 
aforyzmów. 

Aforyzmy szkoły salernitańskiej dotąd jeszcze prze- 
chowały się w pamięci niejednego. 

Szkoła ta nauczała naprzykład: 

Jedz potrochu a często 
—i w tej zasadniczej radzie eała następna wiedza me- 
dyczna nie ani wyrzneić, ani zmienić nie mogła. 

Nie wiem, czy szkole salernitąńskiej, czy innej, za- 
wdzięczać należy maksymę:; 

Mi tibi deficiant medici, mediei tibi fant 

Haec tres; mens hilaris, requies moderna, diaeta 
—dotąd jednak owa zalecana trójca, złożona z „weso- 
łej myśli, umiarkowanego wypoczynku i djetetycznego 
odżywiania się”, przez wszystkich hygienistów za słu- 
szną i użyteczna poczytana być musi. 

Powiadają, że słynny w swoim ezasie Hufeland, 
współplemiennik i przyjaciel Góthego (również zapalone- 
go ezcicjela hygieny), pozostawił w papierach pośmier- 
tnych kwintesencję wiedzy hygienicznej, zawartą w sło- 
wach: 

Utrzymuj głowę chłodno, nogi wolno, żołądek ciepło. 

Wspomniawszy o Goóthem, dodać muszę, iż inny, ró- 
wnie wielki poeta, o ile nienawistnym był medycynie, « 
tyle ezcił hygienę. 

Poetą tym był Wiktor Hugo. 

Pomiędzy licznemi napisami, jakie zdobiły ściany je- 
go pracowni w Guernesey, czytać było można aforyzm: 

` Lever à sit, diner à diz, 
. Souper à siz, coucher à diz, 
F Fait vivre (homme diz fois diz, 

Żart potrafił i tutaj wsadzić koniuszczek swego ga- 
menowskiego nosa... 

Któż nie zna sentencji, jaką zwykle obdarzą się przy 
pożegnaniu obojętnego nam człowieka: à 

Trzą maj się ciepło, pij zimną wodę, a co ci potrzeba, 
to sobie kup. 

Praktyczniejszą już od niej jest rada, jaką w jednym 
z obrazków warszawskich nieodżałowanego naszego re- 
daktora, ś. p. Wacława Szymanowskiego, umierający 
szewc żegna swego jedynaka: 

Pij, synu, saskie piwo—a będziesz szczęśliwy. 

Cży i do którego z piw na wystawie ostatni aforyzm 
da się zastosować, powie już chyba czytelnikom—-spe - 
cjalny sprawozdawca. 

Warszawiak, 


- 


niesione już zostały do kościoła księży Pijarów 
Kondakt pogrzebowy prowadził ks, Borsuk, Ze Lwo: 
wą przybyć ma kapela „Harmonji”. 

Wiedeń 20-go maja. (Tel. pryw. Kurj. W.)— 
Przybył tu książę rejent bawarski Luitpold. Na 
dworeu. kolejowym pozdrówił go najserdeczniej Ce 
sąrz. W poczekalni dworskiej odbył się cerele. 
Przybyła również królowa duńska incognito do Pen. 
zingu celem odwiedzenia chorej księżnej Kumber- 
beriandzkiej. 

BR'iedeń 20-go maja. (Tel. pryw. Kurj. W.) —. 
Biuro szpitala rozesłało już dzisiaj zrana depesze o 
śmierci drą Billrotha. Popłoch wielki powstał w 
mieście i w parlamencie. Minister Gautsch posłał 
sztafetę po bliższe informacje. Wiadomość okazała 
się przedwczesną. Billroth jest wszakże konający. 
Dr. Bamberger nie robi żadnej nadziei ` - 


BE reden 20-go maja. (Tel. pryw. Kurj. W.)— 
Książę rejent bawarski przybył tu dzisiaj o godzinie 
6-ej m. 40 zrana, celem odwiedzenia siostry swojej 
Adelgundy modeńskiej. Na dworcu oczekiwali go 
cesarz, księżna Modeny i poseł bawarski. Po bardzo 
serdecznem powitaniu i odbyciu krótkiego cerc'e w 

"salonie dworskim, odjechał książę rejent wraz z sio- 
strą do pałacu tejże, a cesarz powrócił do Burgu. 
Książę rejent wymówił się od przyjęcia urzędowego. 
(Aj. półn.) 

BRiedeń 20-go maja. (Tel. pryw. Kurj. W.) — 
Królowa duńska przybyła tu dzisiaj zrana o godzi- 
nie 8-ej m. 50, w najściślejszem incognito, celem od- 
wiedzenia rodziny księcia Kumberlandji. Na dworcu 
kolei przyjął ją marszałek dworu książęcego v. Due- 
ring. Królowa udała się wprost do willi księcia w 
Penzingu. (4). późn.) 

Berlin 20-go maja. (Tel, pryw. Kurj. W.)— 
Norddeutsche aligemeine Zig, zapewnia, iż twierdze- 
nie Dniewnika W arszawskiego, jakoby Rosja została 
do zgodzenia się na kongres berliński nakłonioną, 
jest niezręcznym wymysłem. Dniewnik wie dobrze 
o tem, że Nienicy zwołały kongres na powtórne do- 
piero zawezwanie Rosji. Twierdzenie Dniewnika 
dowodzi uporu, pożałowania godnego braku taktu 
politycznego i poczucia honoru narodowego. Żaden 
patrjotyczny dziennik rosyjski nie zdecydowałby się 
twierdzić, że wielkie, potężne mocarstwo rosyjskie i 
jego historycznie wypróbowana dyplomacja dały się 
W r. 1878 zmusić przez dyplomatów innych państw do 
udziału w kongresie berlińskim. Dniewnik wyrządza 
złą przysługę swojemu rządowi, przedstawiając ten 
rząd jako niepełnoletni i wmawiając weń, że daje 
się do akcji takiej doniosłości, jak kongres, pociągać 
obcym wpływom. 

Berlin 20-go maja. (Tel. pryw. Kurj, W.) — 
Parlament niemiecki uchwalił na posiedzeniu dzi- 
siejszem w trzeciem czytaniu kredyt dodatkowy na 
potrzeby nadzwyczajne armji. 

iterlin 20-go maja. (Tel. pryw. Kurj, W.)— 
Cesarz Wilhelm odbył dzisiaj przegląd wojsk. 

kżerlin 20-go maja. (Tel. pryw. Kurj, W.) — 

Jenerał Kaulbars wraz z rodziną odjechał dzisiaj do 
Petersburga. 

Berlin 20-go maja. (Tel. pryw. Kurj, W.) — 
Rada związkowa uchwaliła w dniu dzisiejszym ogło- 
sić stan oblężenia w mieście Szprembergu. 

Paryż 20-go maja. (Tel. pryw. Kurj. W.) — 
Jntransigeant i Lanterne aranżują petycje o zatrzyma- 
nie jen. Boulangera w przyszłym gabinecie. 

Paryż 2)-go maja. (Tel. pryw, Kurj, W.) — 
Policja w Dijon aresztowała pod zarzutem szpiego- 
stwa Kamila Hasslera, byłego wojskowego pruskie- 
go. Wspólnik jego zdołał umknąć. 

Paryż 20-go maja. (Tel. pryw. Kurj, W.) — 
Freycinet odpowiedział wczoraj na wezwanie Gre- 
vy'ego do złożenia nowego gabinetu, że wobec tru- 
dności położenia musi przed dniem stanowczej od- 
powiedzi porozumieć się z niektóremi osobistościami 
politycznemi. Miał on dzisiaj albo jutro przedstawić 
Grevy'emu swą decyzję. Freycińet udał się z pałacu 
elizejskiego wprost do Floqueta. W liczbie członków 
gabinetu Freycineta wymieniają już dzisiaj Ronvie- 
ra i Dóvesa. 

Bruksella 20-go maja. (Tel. pryw. Kury, W.)— 
Strejkujący robotnicy domagają się podwyższenia 
płacy, reformy ustaw robotniczych i wydania nowej 
ustawy 0 przynależności. 

iłzym 20-g0 maja. (Tel. pryw. Kuj. W) — 
Z Masawy telegrafują, iż według zapewnień Salim- 
beniego negus abisiński rozporządza siłami 200,000 
ludzi. 

Londyn 20-go maja. (Tel. pryw. Kurj. W) — 
Daily 1elegraph donosi, że w Kissingen odbędzie się 
zjazd ks. Bismarka z hr. Kalnokym. 

Eondyn 20-go maja. (Tel. pryw. Kurj, W.) — 
Według informacji z Bombaju, powstanie Szyszwa- 
rysów w Afganistanie nie stoi w bezpośrednim związ- 
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chodząca w Lahorze Civil and Military Gazette dono- 

si, że 500 żołnierzy rosyjskich stoi pod Kolubem na 
granicy Badakszanu. Gubernator tej prowincji Ab- 
dułłach zawiadomił Amanula Mulka, władcę Chitra- 
lu, że przez kraj jego będą przeciągać rosyjskie woj- 
ska ku granicy indyjskiej i dlatego należy przygo- 
tować zapasy żywności. 

Londyn 20-go maja. (Tel. pryw. Kurj. W.) — 
Lord Salisbury oświadczył wczoraj w izbie lordów, 
że nie jest prawdą, jakoby rokowania o wytknięcie 
granicy afgańskiej zostały zerwane; również bezza- 
sadną jest wiadomość, że komisarze angielscy zostali 
odwołani. O ile w takich rzeczach przewidywać mo- 
żna, sądzi on, że rokowania potrwają snadzniej długo, 
niż krótko. 

Hionsiantynopol 20-go maja. (Tel. pryw. 
Kurj, W.) —W. Porta wysłała trzech oficerów sztabo- 
wych na Kretę z poleceniem specjalnem wypracowa- 
nia planów fortyfikacji i rozmieszczenia wojsk na 
wyspie. 

ftukareszt 20-go maja. (Tel. pryw. Kurj. W.)— 
Tutejsze poselstwo austrjackie ogłasza, iż na mocy 
zawartej w d. 14-ym b. m. pomiędzy Austrją i Ru- 
munją umowy, od d. 1-go stycznia 1888-go r. rząd 
austrjacki zaprzestaje opiekować się takiemi oso- 
bami zamieszkałemi w Rumunji, które nie są w isto- 
cie austijakami, ani węgrami. 


Petersburg 20-gomaja. (Tel. pryw. Kurj. W.)— 
Z Nowoczerkaska telegrafują pod d. 19-ym b. m.: 
We wtorek wieczorem wjeżdżając do miasta Najja- 
śniejsza Pani jechała w otwartym, 4-ma białymi 
końmi zaprzężonym powozie. Najjaśniejszy Pan 
wraz z orszakiem jechał konno. Droga prowadziła 
przez wspaniale przyozdobione dwoma łukami tryum- 
falnemi aleje, których drzewa kwieciem wiosennem 
bujnie się właśnie pokryły. Uezniowie szkół tworzy- 
li tutaj szpaler. Ku wnętrzu miasta stało rozwinięte 
w wielkich masach wojsko. Ludność, a w jej liczbie 
wielu weteranów kozackich, ciągnęła konno i pieszo 
za orszakiem Cesarskim, wydając bez przerwy okrzy- 
ki: hurra! Bito we dzwony. Miasto dokoła pięknie 
przystrojone. Po nabożeństwie w katedrze udali się 
Najjaśniejsi Państwo wraz z Następcą tronu do pa- 
łacu, w którym straż trzyma dywizja rezerwy pułku 
kozackiego lejbgwardji. Tutaj Najjaśniejszy Pan 
przyjął chleb i sól od deputacji. W środę przed połu- 
dniem drużyna kozacka udała się, mając ze sobą go- 
dła koronne, do katedry, dokąd przybyli niebawem 
Najjaśniejsi Państwo, Następca tronu, Wielcy Ksią- 
żęta Jerzy i Mikołaj starszy. Po ukończonem nabo- 
żeństwie odbyło się w zgromadzeniu kozackiem 
wręczenie przez Najjaśniejszego Pana buławy het- 
mańskiej Następey tronu, poczem naczelnicy złoży- 
li hołd temu ostatniemu. Następnie zgromadzenie po- 
wiodło Dostojnego hetmana swojego, który dzierżył 
w dłoni podarowaną kozakom dońskim przez Piotra 
Wielkiego buławę, przez ulice miasta do gmachu za- 
rządu wojennego, gdzie Najjaśniejsi Państwo znale- 
Żli się już pierwej. Ludność witała pochód hetmań- 
ski z głęboką czcią. Odśpiewano hymn narodowy, 
poczem Najjaśn. Pan rozkazał wojskom defilować. 
Po powrocie do pałacu Najaśniejszy Pan przyjmo- 
wał i ugaszezał w południe rozmaite deputacje kozac- 
kie i inne. Przy stole wniósł Najjaśniejszy Pan 
toast na cześć walecznego i sławnego wojska koza- 
ków dońskich, poczem hetman ks. Świętopełk Mirski 
wniósł zdrowie Najjaśniejszych Państwa. N ajja- 
śniejszy Pan rozmawiał łaskawie z naczelnikami 
stannic kozackich i weteranami. O godzinie drugiej 
z południa Najjaśniejsi Państwo obecnymi byli przy 
położeniu kamienia węgielnego pod gmach szkoły 
dla dziewcząt szlacheckich, poczem odwiedzili gi- 
mnazjum męskie i żeńskie (4j. Półu.). 

Petersburg 20-gomaja. (Tel. pryw. Kurj, W.)— 
Nowoje Wremja donosi, że bawi tutaj obecnie właści- 
ciel dóbr w Rumunji, książę Emanuel Vogorides, sio- 
strzeniec Aleka baszy (4). półn.). 

Petersburg 20-g0 maja. (Tel. pryw. Kurj. W.) — Pomo- 


ku z powstaniem Ghilzajów; wszakże pobudki są te | enik komenderującego wojskami warszawskiego okręgu wo- 


same, wywołane zdzierstwami poboreów emira. Wy- 
W drukarni Auzjeza Warszawskiego.— 


Redaktor Franciszek Olszew 
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kiem komitetu aleksandyjskiego dla opieki nad rannymi. (4 | 
półn). i 
NWowoczerkask 20-go maja. (Tel. pr. K. W.)— 
Podczas doręczenia Następcy Tronu buławy hetmań- 
skiej wygłosił metropolita kijowski Platon mowę, Ww 
której między innemi powiedziałeo następuje: „Jeste- 
śmy szczęśliwi,mogąc powitać wśród nas takiego mo- 
narchę, który, jak świadczą ludzie dobrze go znają- 
cy, posiada czyste jak kryształ serce i jest wrogiem 
wszelkiego kłamstwa. W krótkich latach swojego ` 
panowania dowiódł On niezłomności charakteru, siły ` 
woli i odwagi ducha, które to przymioty niezbędne- | 
mi są dla władcy wielkiego państwa. Ale, co jeszcze 
więcej znaczy, jest on dobrym chrześcjaninem, wiel- 
kim patrjotą, a tem samem takim pomazańcem bo- 
žym, który rządzi nami nietylko wedle praw naszej ~ 
ojczyzny, ale i wedle szczególnych natchnień Opa- | pus 
trzności boskiej, której działanie jasno się uwydatni- św. 
ło od czasu Jego wstąpienia na tron przodków.” Da- * mu 
lej napominał metropolita cytatami z pisma św. do 
wierności dla Cesarza i błagał niebios o błogosła» 
wieństwo dla Najjaśniejszej Rodziny Cesarskiej, dla  - 
Następcy Tronu jako dowódcy wojska kozaków 
dońskich, a wreszcie dla kozaków, którzy są pukle- 
rzem trenu i postrachem wrogów. (4). półn.) | 
Nowoczerkask 20-go maja. (Tel. A). półn.)= 
Najjaśniejszemu Panu podane zostały chleb i sól na 
wspaniałej tacy ze srebra oksydowanego z solniczką, - 
mającą formę kaszkietu kozackiego; od szlachty doń- 
skiej na tacy złoconej z solniczką podobnej formy; od 
właścicieli kopalń węgla na wielkiej tacy z antra- 
cytu; od duchowieństwa kałmuckiego na tacy, usta- - 
wionej na podstawie ze złoconego drzewa, wyobra- 
żającej ofiarnik. Wszystkie tace odznaczają się de- 
likatnością wyrobu, bogactwem emalij oraz piękno- 
ścią rysunku i pomysłów. Iluminacja była bgrdzo 
piękna. Radość i ożywienie wiernych dońców na 
widok Rodziny Cesarskiej znajdowały wyraz w nie-,, I 
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Berlin 20-go maja. — Zaufanie giełdy naszej W £ 
do wszystkich wartości rosyjskich potęguje. się co- | Lit 
raz bardziej, w następstwie czego szezególniej kursa fohi 
podniosły się o znaczny procent, a mianowicie w 
tranzakcjach natychmiastowych o 1.65 i w końco- 
miesięcznych o 1.25 m. Tranzakcje przy usposobie- | 
niu bardzo mocnem były ożywione z widokami 
dalszej poprawy. Na polu innych wartości: poży- | zti 
czka wschodnia i listy ziemskie 0 60 fenigów droż- 
sze. Akcje kredytowe o całą markę wyżej notowa- 
ne. Żyto w towarze gotowym 0 1.25 i na dostawę o) Z 


2.25 m. wyżej płacono. wy 
Berlin 20-g0 maja (notowanie urzędowe JĄ w X 
Bil. ban ros. w tr. nat. 188.75 Akcje kredytowe  453-—- 
Weksle na Warszawę 133.40 Listy zast. serji I-ej 57.60 ` roll 
Wek. na Peters. krótk. 183.10 ‚Weksle na Lon.krót. 20.36 rjo, 
Wek. na Petersb. dług. 18230 |, „ » dług. 20.31 Ber 
Bil. ban. ros. na dost. 183.50 Żyto w tow. gotow. 126.75 : 
Wschodnia poż. II em. 57.80 Żyto na jesień 132.75 I 
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Kursa z dnia 18-go maja, t. j. z ubiegłej środy były: =S 
182.10, 181.90, 181.40, 180.50, 182.25, 57.20, 452, 57, 20.36, | J&C; 


20.31, 125,50, 130.50. i pi 


Petersburg 20-g0 maja. Weksle na Londyn 215/, Jia | CZĄ 
Pożyczka premjowa I-ej emisji 2651/,. — Pożyczka premjowa pu 
II-ej emisji 2433/,.—Półimperjały 9.15 oc 
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Gdańsk 18-go maja. Pszenica: cena najwyższa 8.30, = twi 

regulacyjna bieżąca 8.25. — na dostawę 8.25—, — M 
Żyto: cena najwyższa za polskie 4.75, regulacyjna 4.871/,, na S 

dostawę wiosenną 4.77 '/ą. 3 1 


Ceny zboża z dnia 20-go maja 1887-go r. na stacji z 
„Praga” drogi żelaznej warszawsko-terespolskiej. — Pszenica € 
wyborowa 129—133, średnia 122—127, ordynaryjna 115—120. stę] 
Żyto wyborowe 85—$6. średnie 82—84, ordynaryjne 77—80: prz, 
Jęczmień wyborowy 83—80, średni 76—52, crdynaryjny ——« wal 
Owies wyborowy 80—84, średni 72—78, ordynaryjny 67—70. 
Gryka 12—90. Groch 11—85 —:—. Kasza jaglana wy- Wy. 
borowa 84—115. B. Werner et Comp. | 
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Za spokój duszy á. p. Joanny z Łempickich Skarzyń*. 
Sys 1 RE aa będzie w dnją jej imienin, to jest wo żad 
wtorek 24-go maja. nabożeństwo żałobne w kościele św Mn: 
Krzyża o godzinie 14-ej zrana, na które pozostała rodzin albe 
zaprasza krewnych i znajomych. | 3—1736% 
— Wszystkim tym, którzy raczyli odprowadzić na miejsc? 
wiecznego spoczynku zwłoki męża i ojca naszego bł. p. Adol 
fa Machonbaum, w dniu 19-ym maja r. b. pozostała wå? 
wa wraz z dziećmi serdecznie dziękuje, o s 


